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Pan

Janusz Kochanowski
Rzecznik Praw Obywatelskich
Wielce Szanowny Panie Rzeczniku! Minęło sporo czasu od mojego ostatniego wniosku. Nie oznacza to oczywiście, że nie ma spraw, na które według mnie warto zwrócić uwagę. Dzisiaj jedna z nich.

Od roku 2003, problemy bezpieczeństwa i higieny w polskich szkołach i placówkach reguluje Rozporządzenie Ministra Edukacji Narodowej i Sportu z dnia 31 grudnia 2002 r. w sprawie bezpieczeństwa i higieny w publicznych i niepublicznych szkołach i placówkach (Dz. U. z 2003 r. Nr 6, poz. 69, z późn. zm.). Sygnalizowane w nazwie późniejsze zmiany nastąpiły w roku bieżącym. Wprowadza je Rozporządzenie Ministra Edukacji Narodowej z dnia 25 sierpnia 2009 r. zmieniające rozporządzenie w sprawie bezpieczeństwa i higieny w publicznych i niepublicznych szkołach i placówkach (Dz. U. nr 139, poz. 1130). Niestety, wprowadzane zmiany, nie dotykają nadal podstawowych według mnie parametrów wpływających na bezpieczeństwo i higienę uczniów, za które uważam liczbę uczniów w grupie klasowej oraz dopuszczalną liczbę godzin zajęć w ciągu dnia. 
Brak wprowadzenia dopuszczalnej liczebności uczniów w grupie klasowej, w kontekście funkcjonowania od lat takich ograniczeń w grupach przedszkolnych oraz w oddziałach specjalnych i integracyjnych, w treści „ramowych statutów”, stanowi brak konsekwencji i prowadzi do niczym nie ograniczonej swobody dyrektorów szkół a w zasadzie organów prowadzących w tym zakresie. Wprowadzonymi ostatnimi zmianami w ustawie o systemie oświaty, ograniczającymi rolę nadzoru pedagogicznego na etapie planowania organizacji pracy szkoły, ryzyko powstawania bardzo licznych oddziałów zwiększa się. Zwiększając liczbę uczniów w klasach z pewnością oszczędzamy, jednak czy tego typu oszczędności, skutkujące nie tylko zmniejszeniem warunków bezpieczeństwa i higieny, ale również zmniejszeniem skuteczności pracy (także wychowawczej) w liczniejszych grupach, są moralnie uzasadnione? Według mnie nie.
Podobnie ma się sytuacja z dopuszczalną, dzienną liczbą godzin zajęć, którymi objęci są uczniowie. Z otrzymywanej korespondencji wynika, ze zwiększa się liczba szkół, w których uczniowie pracują na zajęciach osiem lub nawet dziewięć godzin dziennie. Bywa że zaczynają naukę juz od tzw. „godzin zerowych”, czyli od godziny 7:00. 

Jak do tej pory żaden przepis nie dotknął tego problemu, poza mało ostrym, sformułowanym wymaganiem, zawartym w treści § 4.  przywołanego rozporządzenia. Przepis ten stanowi, że: plan zajęć dydaktyczno-wychowawczych powinien uwzględniać potrzebę równomiernego obciążenia zajęciami w poszczególnych dniach tygodnia. 

Sformułowanie powyższe, jest mało ścisłe i trudno egzekwowalne! „Powinien uwzględniać”, nie oznacza „uwzględnia”, a to także nie to samo co „musi”. Koniecznym według mnie jest wprowadzenie zasady, ograniczającej liczbę zajęć dydaktyczno-wychowawczych w ciągu dnia do maksimum 7 godzin oraz rozpoczynania ich od godziny 8:00.
Dziwne, że przepisy Kodeksu Pracy poświęcają młodocianym i warunkom ich pracy cały rozdział, w tym dopuszczają jedynie 6 godzin pracy w ciągu dnia i to w dniach bez zajęć szkolnych, a przepisy prawa oświatowego traktują ten obszar bardzo swobodnie. 

Pozostawienie takiej swobody skutkuje również skracaniem czasu absolutnie koniecznych przerw międzylekcyjnych, a to już bezpośrednie naruszenie jednego z podstawowych praw - prawa do wypoczynku. 

Wprowadzenie sugerowanych przeze mnie ograniczeń, wydaje się tym bardziej konieczne, w związku ze zwiększaniem liczby godzin zajęć dla uczniów realizujących nową podstawę programową. Dopuszczalne, tygodniowe liczby godzin zajęć obowiązkowych ustalone są na poziomie pozwalającym na wprowadzenie tego typu ograniczeń, także dla uczniów realizujących nową podstawę programową. Problem może budzić niekonsekwentne stosowanie w różnych rozporządzeniach pojęć: „zajęcia obowiązkowe” i „zajęcia dydaktyczno-wychowawcze”. 

Łącznie, wszystkie wymienione przeze mnie aspekty, poza tym, że uderzają w prawo do bezpiecznych i higienicznych warunków pracy (głównie higieny pracy umysłowej), to jeszcze naruszają prawo do skutecznej edukacji. 

W związku z powyższym proszę o rozpatrzenie możliwości pilnego wystąpienia do Ministra Edukacji Narodowej, aby przynajmniej na poziomie rozporządzenia zagwarantować uczniom bezpieczeństwo i higienę w wymienionych obszarach, czyli dopuszczalnej liczebności uczniów jak i godzin pracy w ciągu dnia oraz długości przerw międzylekcyjnych. Absolutna swoboda szkół i organów prowadzących akurat w tych obszarach, w połączeniu z tendencjami oszczędnościowymi, może prowadzić do uderzających w uczniów praktyk.
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